
G A Z E T Ą  K R A K O W S K A

Nr° 85-

Z K R A K O W A  J N lA  21. PA ŹD ZIE R N IK A  1.312 Roku WJt SRO D E,

Wypis z  Protokołu Sekretaryatu Stanu 
W  Pałacu Naszym w Pilnie d. 25go mit 
iiąca Września roku 18x2.

F R E D E R Y K  A U G U S T  
7 B o że y  Łaski Król S a s k i , Xże W arszaw  
ski &c &c. ? ,

Z w a ż y w s z y  ze cukierki będąc w głó- 
wney części z cukru złożone , nie są no­
wą Taryffą  obięte , chociażby rowney iak 
tenże opłacię celney ulegać powinny; na 
przedfławienie Naszego Minifira Przycho­
dów i Skarbu, poRanowiliśmy i ftanWis- 
m y :

Art. 1. Od daty ogłoszenia niuiey- 
szego Dekretu, Komory celne w Xięfłwie 
Warszawskiem przy wchodzie do kraiu 
pobierać maią od wszelkiego rodzaiu cu­
kierkó w , nie iuz po groszy sześć, iak ln- 
Iłruktarz jeneralny przepisuie, lecz po gro­
szy ośmnaście od funta.

Art. 2. O p łaty  potoczne od cukier­
ków  czyli raczey fabrykatów cukierni­
ków zagranicznych, maią bydź pobierane 
w sposob taki iaki ieft przepisany Inlłru- 
ktarzem jeneralnym względem obiektow 
podpadaiących opłacie inwektowey wyż- 
szey nad sześć od da.

Dopełnienie i ogłoszenie ninieyszey 
w o li ,  .tudzież umieszczenie w Dzienniku 
Praw tegoż Dekretu, Naszym Miniltroin 
XieRwa W arszaw skiego , polecamy.

(Pod ) Frederyk Au&ujl.

(L.S. Przez K róla
Zgodno zoryg. M inijler Sekretarz Stans 
Feiix Łubieński, Stanisław Breza.
Minifter Spraw: Zgodno z oryginałem?

(Pod.) M inijler Se*. Stanu 
Stanisław Breza. 

A ni. na Wygnań.^foneman,. Kon. M inijlerh.
Z  Warszawy d. (2 Października.
Obyw atele pogranicznego Powiatu 

Hrubieszowskiego jw dniu 15 W rześnia  w 
Hrubieszowie licznie zebrani, odbyli z 
nayw iększym  zapałem , i iedynie dobre«i 
kraiu z a ię c i , Seymik zagaiony przez JW» 
Rulikowskiego M arszałka Pow iatow ego, 
w celu przyliąpienia do Konfederacji Je- 
neralney Króletłwa Pojskiego. Znaiomy 
z swegor patryotyzmu Marszałek niczego 
nie oszczęd zał, aby ten obchod iak nay- 
świetnieyszym uczynić.

Mowa ‘JW . Wincentego Rulikowskiegot 
M arszałka Powiatu Hrubieszowskiego.

JW W . W W. Mci Panowie kochani 
Bracia i Dobrodzieje!—  Już raz drugi za- 
szczycony ieftem w zyw a ć  W as Szanowni 
Obywatele powagą głosu Rządowego do 
dopełnienia zamiarów naradzeniu się zgro­
madzonego Powiatu powierzonych. Pier- 
wszy raz w końcu roku zeszłego, czas 
peryodycznie przez Statut konflytucyyny 
obradom przedśeymowym oznaczony, po­
w o ły w ał  n a s ,  abyśm y wybranemi z łona 
narodu Reprezentantami krzyczącym  szczt}.
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płego fcraiu nasrego potrzebom zarad za li ,  my wielom sprawi?, składam? w  śWiętey
i  dcfirzeżoną nieftosowność lab obciętńość 
w  prawach , ku duchowi tych że, i rzetel- 
ney  onyck iasności sproftowali. Mądrość 
N. Rróla P. N. Muoś. i cnotliw a seymuią 
t y c h  gorliwość, ile pozoftary czas ogra 
oiczony seym ow ania, i okol.czności poli­
tyczne., iuz nad nami wiazącc pozwoliły  
oczekiwaniu naszemu cdpow.odziały. W  
pierwszym razię | t isn & n c  X ę ftw a  n a sze ­

go zaokrąglenie Cichem ty i t o  zy^ztu.em 
rozprzeSrzania oń^go zapalać nas m ogło, 

-t dla tego cała cnota Pola* o w . właściwa 
w  nieprzyiemnem znayduiąc się skrępo- 
w ad iu ,  aui puKęponrać, ani dzi&ł&® mo­
gła. ~ W  pierwszy m ł^zie p'fa\vicfła o b ra ­
dom uaszytn przepasane "Śtwracary naw ku 
c.ągłemu baczeniu, abyśm y jtr-dąc nową 
iząttką niedawno wskrześ«i$aego kra iu ,  
ścis cm posłujzeńftwem Pr«Wu zasługiwali 
s o l u  do większey należeć posady.

W teraź.i-eyszem wezwaniu , wybacz* 
c.e Szanowni O byw ate le ,  iz tak rrwoźli- 
w ie cel onego obchodząc, z pewnem usza. 
nnwauiotr i nieśmiałością Jo niego prży- 
łłępuię. Dusza się uioia z danych od na 
tury zakresów w yry w a . Uda m o ie , z u- 
szanowaiiieiii w ym aw ia ią  to wielme ha- 
s ło ,  któie nam poufanie Harszych braci 
naszych Uniwersałem Seymu węzłem Kon 
federacyi połączonego powierzyło. Zwle­
kliśmy dzień wolą Rządu przepisany , ale 
sprawiedliwość Maywyższey Rady Konfe- 
rleracyyney zwłokę ta ką ,  iakiey co mo­
ment uliąpić byliśmy zmuszeni, w liczbę 
rzetelnych zasług prawego Polaka* zapisa. 
w s z y ,  oRrożność cnotliwych w spółoby­
wateli naszych w imieniu Powiatu ogto- 
szopą łaskawie w pismach publicznych ob­
w ieśc iw szy , upoważnia dópełuić teraz za­
wieszone dzieło. Ofiary i Iłraty, które 
E3p?d nieprzyjacielski na bezbronne do-

miłości oyczyzny i nie w ątp m y, z e w  ny­
ska ruzmaitt naszego Z b a w c y ,  i Sprzy 
mie/ztacow iego , oraz zbroynych Ryce* 
tzcw naszych męzlwem ku nieprzyjacie­
lowi,, a  karnością dla braci okrytych , 
krzyw d się ę a sz jc h  pomszczą.

tSróUdwO Polskie zatem ieS powiu- 
oioe. —* i5o i e '■ w którego przybytku naród 
thrześciań ski rzeczy publiczn.y radzie mo­
że ,  na/lepszym świadkiem iefleś uniesie­
nia »lę-naszego, i tey rozkoszy, którą -.c- 
duize nasze w dniu dzisieyszym-winomea* 
cie oheenytr uiapawaią.

C-ulę w sobie ktcW przbdkow o >tch
 Czuię ztnocy i W i ę t  mego c ię ż a r , i i
dziedzinę, iafeą ich ąJkaćSTi dobroczynność 
ku użytków , mciemu p rzysp oso biły ,  i 
którą iako prawi P o la c y ,  uaypierwey do- 
bru jubuczne.nu przeznaczali, i ia usłu 
dze całey  ęyczy zn y  moiey poświęcać bę- 
dę. —  Czuię godjość imienia P olaka , któ- 
rym mi Opatrzność urodzić s.ę pozwoliła; 
ciuię zaszczyt móy bydź w spółobyw ate­
lem waszym J A?W Mości Panowie Bracia 
Dobrodzieje, których twarze żadnego od 
oyczyzn y  powtoconey uie okazuią wyrzu­
tu , a  poHępowanie publiczne i cnoty pry­
watne, zasługuią właśnemi rękan.i tego 
wielkiego, zwracaiącey się oyczyzny  n£» 
s z e y ,  dotykać skarbu.

Zbawco i Wskrzesicielu nasz! Gdzie 
holwiek Opatrzna Wszechnaocność potez- 
nem ramieniem drogie Rui twoi", osłaniay 
cheiey się przeniknąć tą wielką p raw d ą, 
iz oyczyzna tak luba sercu naszemu, chwa­
ła twoia, i wdzięczność n a sza ,  są to rze­
czy nieoddzielne, które z nńyodlegleyszą 
potomnością ubóhwiać będziemy M ożna! 
to roz łączać , co natura rzeczy i czyfty 
rozsądek na zawsze połączyły? Całey te­
dy oyczyzny naszey służyć mamy. Koło
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przywrocODego całego KroiePwa Polskie­
go pracować nam ieri w olno, nam . któ­
rzy cząftkom nawet, natad kleiącego się 
kraiu nic odm aw iać , i oszczędzać nie u- 
mieliśmy. Ktoz nas do czego zagrzewać 
może i potrzebnie ? Święty ogniu miłości 
o yczyzny  wyf.arczasz nam do należącego 
potrzebom publicznym zapału. T a  gorli* 
wośc i dokładność , z ia£ą poprzedzaiącey 
dopełnialiśmy usługi, ubezpieczała, iż i 
W nalłępnych oziębłemi nie będziemy.

Idźmy więc wcielać się do tego w iel­
kiego dzitra urzędównie ; —  idźmy podpi­
sami rak naszych to zaręipzać, co ż y c ia ,  
i  maiątki nasze ku rzeczy publiczuey ex- 
ponowane nie od małego czasu zaręczył}
A  w tein mieyscu dopełniaiąc praw o, niech 
razem dogodzę oczekiwaniu publicznemu i 
powszechnemu szacu nkow i, na iaki za­
służyłeś sobie J W . Wincenty Grzymało 
Pre zesie Rady Departamentu Lubelskiego. 
Kawalerze orde-u S. Stanisława, wzywana 
cię i zapraszam na Assessora obrad na- 
:zych. Znana posadzie nasze/ młodość 
t w o ia ,b o ś  się w pośrod oycow naszych 
urodził. Poprzedzony zasługami W oy- 
czyznie przed iey upadkiem, po ofiaterz- 
nym iey zgonie powróciłeś nam siebie. Na 
pierwszy głus powllaiatćy ,na/ad oyczy- 
zny , ia lim  się dla niey poświęciłeś i po1 
jwięcasz usługom , tego są świadkami o- 
bywateie obecni pollępowaniu lw o ic m u ,a  
przez wrodzony miłość ku oyczyzuie ,  po­
święciłeś iey co miałeś naymilszego, sy­
na swego na iey obronę.

W zy w a m  ęie i zapraszam również 
na Assessora obrad naszych W. Stanisła­
wie B atow sid , który przy zaprowadzaią- 
cym się Radzie kraiu naszego , nie odmó­
wiłeś bynaym niey usług s w o ic h , ale o- 
wszem przyjąłeś urząd Sędziego Pokoiu, 
i ten chwalebnie przez przec.ąg bl.sfro lat

i' X
trzzch spraw uiąc, zORałeś wzorem do na­
śladowania wszy flKim Sędziom, a razem 
przyiemnym celem wdzięczności o b jtya -  
telow.

"W zyw am  cię na Sekretarza W .  A da­
mie Szydłowski Radco Powiatu naszego. 
Szanowny Dziad t w ó y ,  wierny oyczyzuie 
i Królowi Senator, oRatnie lata swoie 
Hrawiwszy wpośrod nas i oycow naszycht 
zoftawił nam Ciebie, iako zadatek przy­
wiązania swoiego ku W oiewodztwu nasze­
mu, i współobywatelom swoim.
G ło s Wincentego Grzym ały Prezesa Rady  

Departamentowey Departamentu Lubek  
sKiego, na Seymisu Hrubieszowskim  
A ssesso ra , w cza tie tegt i Seymiku d. 
15 W rześnia 18 2 r.
Kiedy przeznaczenie przez dwa mie­

siące między upartą chorobą, a krótkim 
trzymaiąc mnie odpoczynkiem, od prze­
paści zaciemmaiącey życie wflecznym kro­
kiem do dziennego zwrociło światła; uzy- 
wam z rozli oszą reszty przeciągnionego od­
dechu , bo zawołany wezwaniem twoinr 
JW. Marszałku , ogłoszony przez W. Pod- 
prefekta, flawam wpośrod w a s ,  szanownu 
obywatele! zktóremi ży ią c ,  gorliwość* 
waszey obywatelskiey św ad kiem  byłem i 
iefiem , tak , iak w y  mego sposobu myślę-; 
nia i potiępo* ania. A cz współobywatel 
Powiatu tu leysiego , pieru szy  raz dopie­
ro mam zaszczyt sey mikować na tey no­
wo odrodzoney ziemi , Lo w czasie pier­
wszych waszych obrad usługa Królewska 
1 kraiowa bydź mi z wami nie dozwoliła.

Przekuło iu i  lat 20 iak w W ojew ódz­
twie Podolskiem, gdzie mieszkałem, % 
■woli obywatelow ’ seymikową podnosząc 
laskę, podawałem iednomyśluemi głosy za 
Króla dziedzicznego Polskiego, Nayia- 
śnieyszego Króla Saskiego i K ą ż ę c a  W ar­
szawskiego, Kaymiiościwszego Pana na*

j a(  •:



X  1(?32S 7 « g o , w r a z  i l n f a r t k a  tronu konf ly tucyy-  trudności ,  taz Moskwa  pod przyientn e
nie ogłoszoną, Nayiaśnieyszą Królową 
S a sk ą .— — Zm ow a M oskalow podsycaiąc 

jniektórych umysłów buntownicze rozdwo­
jenie, W nazwisku Kop.federacyi la r g o -  
w ic k ie y , w oią narodu na sławnym Sey- 
mie Koaffytucyynym  ogłoszoną, bezskute­
czną u czy n iła ,  a oftateczny podział kraiu 
i prześladowania osobiste za nim id ą c e , 

• zw róciły  mnie znowu na łono oyczyfley 
z iem i, na k ió ie y  się urodzić szczęście mia­
łem. Na iey ziemi m ieszkając, w dom o- 
wem uciszeniu aoczekałem się ,  iż ten sam 
N a y a ś .  Frederyk Augufi, powszechnem 
całego narodu życzeniem w r. 1791 za K ró ­
la dziedzicznego w z y w a n y ,  z woyskami 
narodowemi zb liży ł  się ku n a m , i nas 
tuteyszych mieszkańców do berła i oy- 
cowskiego serca swoiego iako Xże W a r­
szawski wezwać i przycisnąć raczył. Tu  
znowu Roiąc, s łyszę  bratnią rycerzy  P o l­
skich trąbą ogło&zaiąćą z a  Bugiem polot 
O rła  Polskiego; w szybkim rozbuiania sw o­
jego popędzie przedzieraiącego się ciasne' 
mi chmurami w te sa-me okolice ku Dnie,- 
f lro w i, które przed lat 20 opuszczać mu­
siano

Co z a  zmiana w ypadkow i Jak za­
dziwiająca koley wielkości i poniżenia!

M o s k w a ,  nieprzeRaiąc na ftarożytney 
wielkich Kniaziów Moskiewskich mitrze, 
pogardziwszy odwieczną flolicą Moskwą, 
pod dowództwem śmiałego Piotra i. gdy 
mężny , ale wszelkiemu umiarkowaniu ob­
c y  Karol XII, upadł pod ciężarem pomy­
łek s w o ic h , pomknęła się ku E urop ie , na 
>w czas osobiRemi widokami panuiących 
bardziey , iak polityczną rqc. no ważnością 
zatrudnioney. A gdy iednych Mocarflw 
Europeyskich słabość , drugich nadskaki­
wania pochlebne dumie nowego P ań R w a, 
wszel&ie dalszego powodzenia uprzątały

błyszczącem Oerłem kobiet w mi.e/scti 
Carfiwa Moskiewskiego dziedzicznego Car* 
Rwa wszech Rossyy naprzód łagoanie, 
iako dolłoynośri nikomu innemu niepotrze- 
bney i n ieszkodliw ej, a potem groźnie, 
iako własności niezaprzeczoney żądała. 
Ob-rąkanie polityczne tak się daleko roz­
sz e rz y ło , iż catarzy n a  II. nowo n a b y te ,  
a przez dwórakow na moment upstrzone 
puRynie w poflaci *.wycięzcy, o granice 
Mocarflw pierwszego rzędu obiezdzała. 
Gdy zaś duma M o skw y, tak w-elkiem u- 
poiona szczęściem iue wszyftko osiągnąć 
rozumiała mieć p raw o , w ypadło  z natu­
ralne/ kolei, że pograniczna b o isk a,  acz  
w sobie mężnych zam ykająca woiowni- 
kow , ale opuszczona od wszyfikich sąsia­
dów (których dobrze zrozumiana polity­
ka baczmeyszemi czynić b y ła  powinna ) 4 
zoltafa łupem chciwości M o s k w y ,  a ra­
zem rozprzeRrzenieniem nowego iey w p ły­
w u , spokoyności dalszych pańflw Euro- 
peyskich zagrazaiącem. —  T aki Ran Mo­
skw y, taka iey  pofiać b y ł y ,  kiedy P o­
lak ofiatecznym podziałów o yczyzuy  do 
naturaltrey przyprowadzony r o z p a c z y , od 
mieysca do mieysca schronienia i odpo­
czynku szukał.

C o żsię  to d ziśfla ło?  Czemże ieR ten 
flraszny i  nieumiarkowany w powodzeniu 
pugromca? D la  czegóż to Polak rozbity 
w ciążących go więzach wolną fi opą po 
ziem i, na/y waląc ią głośno o yczyR ą, 
bezkarnie przechodzić m oże? Dla czegóż 
to cała prawie Europa p r z e ł a ż ą c  wszerz 
i wzdłuż obszerną kraiu Polskiego prze- 
Rrzeń, uprzeymym Polaka witając uśmie­
chem szuka 1 w y z y w a  ku walce nieprzyja­
ciół P o lsk i , a tych  w samym tylko znay- 
duie Moskalu ? D la  czego szanowni bra­
cia n asi,  na części Polski pod nazwiskiem
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X !ę"w a W arszawskiego nowo odrodzoney, daiące 
gtosem współrodaków wy orani ,r połączeni 
nierozerwanem S ejm u  Konfederackiego o* 
gniwe..., ogłaszają nam przywrócone całe 
Króleftwo Polskie, i nas> do tego samego 
2Wiązku, iako prawycn synów  o jc z y z n y ,  
i iako braci swoich w zyw a ią  ?

Wielki Boże ! Spada tu w świątyni 
T w o ie y  zasłona z oczu. —  Nikn'!e iuz
wszelka w ą t p l i w o ś ć .  Oto Napoleon
W ie lk i ,  ten widomy Wszechmocności i 
sprawiedliwości Tw orczey  wizerunek , da­
rem nieśmiertelnym dla świata mieszkal­
nego, a z chlubą i s ła w ą ,  dla wielkiego 
Narodu F.ancuzkiego, w tym w ieku, peł­
nym zamieszania, przyszedłszy na św iat,
Cnotą i zasługą prowadzony, a wdzięczno­
ścią i życzeniem c a łe j  Francyi wyniesio- 
b j  na tron h a r d a  Wielkiego, obeyrzał ob- 
szerność świata —  Nie był to wzrok z w y ­
cięzcy , nadętego szczęściem i powodze­
niem , bo każda namiętność obcą ieli B o­
haterowi , i Prawodawcy. —  Doyrzał on 
z wysokości tronu swoiego, iż prawdziwą 
chwałę swoią i gruntowną wielkość uko­
chanego od siebie narodu Francuzkiego, 
nie może zasadzać, ty lko  na spokoyno- 
ś c i , szczęściu ludów i  wolnym handlu’ 
wszyftkich narodow. —  Obłąkani ftronni- 
c y  dawnego nieładu, w  tym dobroczyn­
nym Wielkiego Monarchy przedsięwzię­
c iu ,  smakować nie mogąc, w grożney na­
wet poOacJ zamiarom iego sprzeciwiać się 
chcieli. — Koleią przechodziła w alka, ko 
leią każdy w umiarkowanym pokoiu pra­
wdę uznał i spokoyność odzyskał. — B y ł  
czas, kiedy M o s k w a ,  pomknąwszy się 
do Doiu, po dwakreć przyiętemi od B o ­
hatera warunkrini, panfiwa swoie ocali, 
ła. —  A 'e  nałogowa i o iczen  nie nasyco­
na chciwość M oskw y, dała się uiąć n e- 
przyiacieiowi ląau. — Spotkały s.ę ręce

i biorące. — -  Bohrter niedługo 
zw lekał ukaranie wiarołomnych. —  O d 
miesiąca Czerw ca, przytknąwszy do brze­
gów Niemna, zwycię2kiemi orły  gnał nie* 
przyiaciela ,  przez całą L it w ę ,  az za 
D niepr, i iuz nie dopiero m ięazy Smoleń­
skiem i ftolicą Moskwą zatknął oręż.zem 
fly i sprawiedliwości, gdy tym czasem 
woyska w ysokich sprzymierzeńców, po­
łączone z naszemi, Polesie i razem żyzne 
W ołynia  niwy. O d rozsypanego wyczy* 
szczaią n’ eprzyiacitla.

W ielk i Boże! M yz  to ż y .ą c y ,  na te 
wszyRkie cuda patrzeć mamy ? Naszez to 
pokolenie godny .n .eft widzieć, zwracaią- 
cy  się porządek p o lityczn y , którego ow o­
ce nayodlegleysza potomność kosztować 
będzie ?

O y c z y z n o ! odkrywasz macierzyńskie 
łono swoie dzieciom, po utracie tw o ie y ,  
na zdzierflwa i igrzysko rozzuchwalotrey 
przemocy porozrzucanym. —  Niech się 
uradowane syny tw o ie ,  obliczem twoim 
naciesza ta krótka chwila, jaka im od 
zabiegów do służenia potrzebom tw oim , 
wolna zuftać może. —  M a sz ,  wid£ę podać 
zasępioną i wskazuiącą mieć nam cctś do 
w yrzucen ia , zamkn y  ża l  tw o y  w sercu 
macierzyńskim. —  Niema m iędzy nami 
w inow aycow  , i iuż ich nigdzie nieznay- 
dziesz, zagoią s:j  rany tw o ie ,  gdy doy* 
dziesz do karty rzetelney, a na niey no* 
wych zasług naszych, w ponoszących cier­
pliwie nieszczęściach i ,p o n .z e n iu ,  a to 
wszyflko dla miłości twoiey. O gdybyś 
O yczyzno w ie d z ia ła . ile nam dotkliwą 
b y ła  utrata twoia. Juź wielu nie ż y ie ,  
którzy żadnego Panu, żadnego bytu bez 
ciebie mieć niechcieli. Z ycie  człowieka 
bez O j c z y z n y ,  bez oyrzyftego ię z y k a ,  
bez opieki praw w łasnych, życiem się 
zwierzęcym w ydaw ało. Łom u zaś prze-
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znaczenie zyć k a z a ło ,  zasępiony w utie- wanie iadem swoim , rzecz publiczną, ra­
czeniu dom ow ym , . pociechy szukał, ale 
taką podać lękliwi nieprzyjaciele kraiu i 
ich zausznicy,  brali za buntowniczy na- 
jnysł.  P o la k ,  który uszanowania i wier- 
rości dla K rólów  nigdy nie naruszył, któ- 
■iy .wiary i obrządku oycow sw oich  z unie­
sioną nawet gorliwością bronił,  i wiary 
swoiey zaręczenie w Statucie Konft/lucyy- 
nym  od Bohatera Praw odaw cy p ozyskał,  
który  na obszerney i zyzney ziemi, w y ­
godne mniey więcey posiadaiąc własności, 
choćby sam żadney niemiał, chyba przez 
prozniaćtwo i swaw olą  aż ku samey nę­
d zy  zbliżonym być m oże, który nakoniec 
każdemu cudzoziemcowi, o Każdey chwi­
li  przeieżJzaiącetnu kray Polski, bez ża­
dney draży rząd ow ey, nigdy spokoyności 
i  bezpieczeaftwa nie zamieszał. —  Takich 
cnot narodowych Polak dla miłości two- 
i e y ,  luba O y c z / z n o ,  nosił potwarcze na­
zwisko. —  Uczucie to sażdemu Polakowi 
dotkliwe b y ło ,  w miarę pierwotnego przy­
wiązania do ciebie i wierności, iaką dla 
ciebie dochow yw ał. —  Ale to wszyttko 
dziś niknie. —  W  powrocie twoim Polak 
nic me w id z i,  tylko szczęście swoie, a da­
wne uciski,  tyle tylko ku pamięci swoiey 
z b l iz a , ile należąca względem rnteressow 
twoich odrożność, Ipomnieć na to każe. 
Szanowni Obywatele r— Nie dosyć i . f t , ż e  
cię serca uasze, w ogłoszonym powróceniu 
K róledw a Polskiego, widomą wpaiaia ro- 
skoszą. JNiedosyć, ze oświadczamy kochać 
O yczyznę naszą', Potrzeba abyśm y dla u- 
bCzpieczenia oney, wezwali wszyftkie na­
rodowe cnoty, Któreby Polaka w podępc 
wamu publicznym oświecały i nigdy go 
Bie odftępowały. —  Niechay przepadnąua 
zawsze wszyfłhieom am ienia i zwodni&wa 
okraszone patryotycznemi czynami, w któ­
re zapuszczone żą d ło ,  czasem niespod : e-

raża. Zapuśćmy zasłonę r.a wszyttkie u- 
chybiema i dolegliwości w tym świetnym 
duiu paszym. Z a p o m n ijm y , iakim kto 
gazie b y ł ,  pamiętaymy ty lk o ,  iakim koż< 
dy Polak wszędzie. bydż powinien. Dzię- 
suym y Bogu, źe się do aiczeg jj, ani za­
chęcać ani -zagrzewać nie potrzebujemy*. 
Jeieliśmy nie pozyskali za sz c z y tu ,  w y .  
szczeg-Tnieniem chlubnym bydź wyniesio- 
nemi na szczyt oddzietney s ła w y ,  ciesz­
my się, że nas wyszczególnienie uchybie­
nia nakazanych powinności nie poniża. —  
Oliatma napaść nieprzyjaciela na graaice 
i wewnątrz Powiatu naszego, nie pozwo­
liła nam Da pierwszym razie , ty lko na 
prędce zebranym i z domowey możności 
uzbroionym, obHąw.ć się luoem. Nie 
dziw , ze ta dorywcza zbieranina, zupełnie 
uzbrojonemu ulląp.ła naiezdnikowi. Ale 
gdy ipożniey pomnożyła się liczba urzą- 
dzaiących siłę zb io y n ą ,  Powiat nasz a w 
nim Obywatele , nawet naiazdem 1 rabun­
kiem doUnlęci, nie uchybili doflawić na­
kazanych pieszych i konnych w całym  
iak należy rynsztunku i w ley  szyb ko ści, 
która nic nikomu przypomnieć nie Kazała.

(Reszta potem.')
Z  Paryża d. 6 Raźditeraika.

U . 26 Września w południe działa 
domu inwalidów o z n a jm iły  pamiętne 
zwycięztwo nad rzeką Moskwą df yWrze- 
śuia przez wielkie woysko nad Moskała­
mi odniesione. Z  ośmnaflym Biulletynem, 
donosząćem o tern zw ycięztwie, opiocz o- 
sobnych wydrukowau na wszydkich ro 
gach poprzybiianych i Monitora, roze­
brano w iednym dniu w Paryżu samego 
Dzienuika pańftwa 35,500 exemplarzow.

Do *9go b ulletynu doda e Dziennik 
pańftwa naltenuiącą uwagę: Rozumiano, 
iż  nieprzyjaciel oszczędzać będzie SWoią



l io licę; i rtdan® do tego tem większe po­
w o d y ,  źe wodz Moskiewskiego w oyska 
p o sła ł,  podług w iary  godoycb liftów, do 
gfowney Kwatery Francuzkiey poseiftwo z 
poleceniem miafta M oskw y łasce Cesar, 
skiey. Lecz nieład w pańftwie Aioskiew- 
skiem ieft tak w ie lk i,  iź gubernator lako­
wego miatta może z w łasaey mocy uzbroić 
kupy łotrow i podpalaczow, i pochlebiać 
sobie garttką zaboycow  obronić miafto, 
ktorego całe  woysko nie potrafiło z a ­
słonić.

Monitor dzisieyszy oznaymił 
Dwudziejły pierwszy Biulletyn Wielkiego 

Woysku.
W  Moskwie U. 20 Września igr2

Trzyfta podpalaczow pochwyconych 
i rozflrzelanych zoftało. Opatrzeni oni 
b y l i  w palne race na sześć cało w długie 
i  w rozszczepione drzewo osadzone; mie­
li prócz tego szmermele i inne palne ma­
tę ty  a jy  , któie na gontowe dachy rzucali. 
Nikczemny Roftopczyn kazał wszyftkie te 
narzędzia przygotować, pod pozorem, iz 
każe wielki balon zrobić i napełniwszy 
go materyałami paloemi, puścić przeciw 
nieptzyiacielowi. T o  w m ówił w lud, i 
zebrał wszyfłko co tylko do podpalenia 
miafta służyć mogło. —  D. 19 i 20 W rze­
śnia uftał pożar. T r z y  części miafla leżą 
w popiołach, a między innemi niedawno 
umeblowany pałac Imperatorowey Kata­
rzyny. Ledwie czwarta część domow po- 
zoHała się ieszcze. Ruftopczyn uprowa­
dził s ikawki, ale zofiawił 60,000 kara­
binów, 150 d z ia ł ,  100,000 bomb i kul, 
i ,500.000 ładunków, 4000 cetnarow pro- 
cha , 4000 cetnarow siarki i saletry. D. 
29 znaleziono w pięknem O pół mile od 
miafta mieyscu proch, siarkę i saletrę. 
Jett to ważna okoliczność, bo mamy na 
dwie kam panie podaftathiem ammunicyi.

035 X
—  Codziennie znaydu em y zapełnione !wi 
Dem i wódką piwnice i składy. —  Fabry- . 
ki zaczenaiące w tem mieście z a k w ita ć ,  
zniszczone zoftały. Pożar tcy Rolicy co­
fnął o ieden wiek wReez kray Moskiewski.
—  Zabiera sie na deszcz W ię k s za  część 
w oyska fioi w mieście Moskwie.

D o tego biulletynu dołączony ieft 
dziennik WielKorządcy Moskiewskiego bez 
duia. Pizednia na„za firaż (w y ra ż a  w  
nim ) fioi pod Gżackiero ; Hanowisko na­
sze ieft ftrasznę. Xże Kutuzow ieft w  
chęęi Hoczenia bitwy. W oysko nasze ieft 
równie liczne iak nieprzyiacelskie; za 
dwa dni przybędzie ieszcze do niego 20,000 
ludzi. W oyska nasze składaią się z sa, 
mych R ossyanow ; maią iedną relfgiią, ie- 
dnego Monarchę, walczą  za kościoł Boży, 
za swoie d o m y ,  żo n y ,  dzieci i groby 
sw ych  oycow. Nieprzyjaciel biie się dla 
dodania ehleba. Jeżeli bitwę przegra, u- 
cićkać musi. —  Przywieziono tu ranionych; 
ftoią w Gołowkowskim pałacu. Odwie­
dziłem ich,- widziałem iak ich nakarmio­
no i w łóżka pokładziony. W a l c ^ l i  z a  
nas; nie możecie ich opuszczać; powin­
niście ich dolą słodzić odwiedzinami i 
rozmowami. Doftarcza/cie także kay.da- 
nauii obciążonym więźniom żyw ności; są 
to prawdziwi i przywiązani do naszego 
Monarchy poddani; iakzebyście im mo­
gli pomocy odmawiać?

(Tu naftępuią w oftatniey naszey G a­
zecie umieszczone pod d. 12 i 13 W rze­
śnia odezwy W ielkorządcy Roflopczyna 
pod artykułem z M oskw y d. 24 W rze­
śnia.)

Dalcy takowa odezwa tegoi:
Rozchodzi się pogłoska jakobym  za­

kazał opuszczać miafto. G d yb y  tak było, 
widzianoby u bram żołnierzy i tysiące



zatrzym anych powozow. M iło  mi 
iż damy i żony kupców dla własnego bez- 
pietzeńflwa wyieżdzaią z miafla Im 
mniey b u ia źn i , tem mniey niebezpieczen- 
Rwa. Ale naganiam m ężom , braciom i 
o y c o m , którzy  wyiechali z kobietami w 
celu niepowrecenia. Ręczę życiem moim , 
ze nieprzyiaci.cl nie weydzie do miafla. 
W oysko  liczy 130,000 bitnego żołnierza , 
ma 1800 dziai i Xcia Kutuzowa wodzem 
naczelrym. Tormansow i Czyczakow 
maią 85,000 ludzi, Miloraduwicz p rzy­
b y ł  z 30,0-0 p.ochoty, 3800 jazd y  i 84 
działami z Kaługi doM ozayoka. Ma-rkow 
prowadzi 24,000 lu d zi,  a w trzech dniach 
oadeydzie prócz tego yooo ludzi. Jeżeli 
to wszyftko nie pomoże, rzeknę na o w 
czas do was : Powftancie przyjaciele, mie­
szkańcy M oskw y! zgromadźcie się pod 
obrazem Matki Beskiey w liczbie 100,000 
i 150 dział. Nieprzyiaciel ma ogółem ro­
żnego ludu 150,000 ludzi,  którzy żyiąjkoń- 
skina mięsem. W  królce z iedzie tu N. 
nasz Imperator.

Z  Londynu d. 24. Września.
D o PortcgaUi płyną ieszcze. zawsze 

nowe woyska. Okręt Jefigenia powiozł do 
Hiszpanii 100,000 f. szt. w gotowych pie­
niądzach dla zapłacenia żołdu woyska.

Pocztowy liatek Townsend przybył 
w  21 dni z Kadyxu do Falmutu. W o y ­
ska Prancuzkie pod dowództwem M arszał­
ka |Soulta, 'p o łą czy ły  się i poszły na 
wschód do prowincji W a le n c y i ,  gdz.e 
Hról Jozef połączył się z w oj skiem Mar­
szałka Sucheta. Korpus Cioulta iefl n a j ­
p iękniejszy  , iaki na półwyspiu widziano. 
Poszedł ou z Sewilli do Korduby- W y ­
siadła pod Allrfcantem w yp raw a nie mo­
gła  ani kroku naprzód zrobić, bo wyflą- 
p ił  przeciw niey Marszałek Suchet. Nie 
potrzeoa iak tylko okiem aa mappą rzu­
c ić ,  ażeby się przekonać, że położenie
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ieft, iey iak z iedney tak z drugiej ftrony bar­

dzo ieft niebezpieczne, i żad n ej  sol po 
niey nie można obiecywać nadziei; bo 
ma Francuzów z przodu . z tyłu.

Podług doniesień od brzegów Frań- 
cuzsich uzbraiaią w Kale i Boulogne nie­
zmierną liczbę korsarskich okrętow, na 
których wielu Amerykanów przyymuie 
służbę.

Oflatnie lifty Admirała Sawyer do 
noszą o zatopieniu się d. 23 Sierpnia pod 
czas burzy Królewskiey gaboty Klub z 
wszylikiem ludem.

Z niemałe n zadziwieniem dowiaduje­
my się , iż spełniaią się dom ysły  niektó­
rych naszych pism względem ■ położenia 
Lcirda Wellington, Z d a.z  s ię ,  iż ten je­
nerał przewidział nadzw yczayne niebez- 
pieczeńflwo zapuszczenia się w śró d  Hisz- 
p an u, dla tego po zrobioney deinonflracyi 
przez woysko Portugalskie, cofnął się n a ­
gle do W a ła J o l id y ,  i tylko obseiw acyy- 
ny korpus poltawił przeciw południowemu 
i środkowemu woysku Francuza iemu.

P. Robert W ilson, który znaydow al 
się przy bitwie pod Smoleńskiem, donosi, 
iż Moskale utracili 6000 iućzi w zabitych 
i 4 jenerałów.

Podług doniesień z Martyniki była  ta 
wyspa od Amerykańskich korsarzow o- 
pasana; zwołano zatem milicyą i brzegi 
dragonami osadzono , aby  ich wfirzym y- 
wać od wylądowania i 'rabunku. B aid zo  
wiele zniszczyli oni iuż poctbi zeżnych A n ­
gielskich flalkow. Z samego Baltimore w y ­
płynęło ich do końca Lipca i5tu osadzo­
nych 14 do 16 dział i 140 do 200 ludzi. 
Poflępuią nawet tak d aleko, iż okręty 
swoiego narodu zabierają, jeżeli są po­
zwoleniami Angielskiemi opatrzone Kon- 
gress przez nienawiść przeciw naszemu 
nund low i, dał się bowiem uwieść, i Dową 
uftawą takow y zabór z a p r a w y  og łosił,  
zakazując nawet za pozwoleniami handlu 
z Angnią i iey  osadami.
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G A Z E T Y  KRAKOWSKI EY
Z K R A K O W A  D N IA z u  P A Ź D Z IE R N IK A  i g 12 Roku W E  ŚR O D Ę

Z  War stawy d. \j. Października,
Ciągle tu p rzybyw ała  znaczne oddzia­

ły  w o jsk a  Francuzkiego r a  spodziewamy 
się ich coraz, więcey, I ta k ,  przed kiiku 
dniami przyciągnął oddział kiry sserow , 
i  prześliczny bataliron W elitow Xcia Bor- 
gUese Wielkorządcy departamentów Zaal- 
p^yskich - onegday oddział huzarów i ki­
rysserow, a  wczoray 3000 piechoty. Q- 
W 9 zgoła , gościniec z Poznania do W ar­
szawy prow adzący , zawalony iefl pra w ic  
tem woyskiem.

W y s z ło  tu w czoray naflępuiące ze 
ftrony Rządu naszego obwieszczeuie:

Bada Mintjlrow.
Wieści roznoszone przez wcześnie u- 

Hiykaiących przed nieprzyiacidem ,  wznie- 
ć iły  trwożliwą i nazbyt skw apliwą niespo- 
koyność. Mogły, przy łożyć  się do iey  po­
mnożenia środki należney oftroiności 1 
zamknięcia rogatek, w tym  iedynie celu 
przedsięwzięte, aby wzmocnić i zapewnie 
sposoby skuteczney obrony.—  Dziś pewne 
i  dokładne doniesienia nie zoftawuią wąt­
pliwości,  iż małoż naczne i  urywcze Ko­
zak ow za  Wisłą n a p a d y ,  zadnem miattu 
W arszaw ie  nie za g ra ia ią  niebezpieczen- 
ftwem ,  a  posiłki codzień i ciągle nadcho­
dzące w krotce poltać rzeczy odmienią. 
Niech więc daremny popłoch uftanie. W ła ­
dze Rządowe czuwaią i czuwać nie prze- 
Raną nad dobrem i miafta i  kraiu. — D zia­

ło  się w Warszawie na Sessyi d. 16 P a ź ­
dziernika 1S 12 r.

itaniiław  PotocH, Prezes.
Sek Rady Mini, Stan. Grabowski, 

Podług niezawodowy wiadomości, Xże- 
Bagration umarł z rany oaniesioney w bi­
twie pod M czayskiem-.

Z  Poznania d. 9  Października,
Oprócz innych oddziałów w o y s k a . 

które tędy w tych dniach przeciągnęły, 
nadszedł tu wczoray kuło goruiay zgiey 
z południa pułk jazdy pod dowództwem 
Barona Stokowskiego (o czem iuz sic do­
niosło), Część tego pułku, uzbroiona iefl 
w  proporce. Piękna poltać lodzi, porzą­
dek i utrzymanie- kuni niezrównane we 
wszyftkich widzach sprawiałypodziwienie, 
szczególniej zaś za ch w yca ł  widok oddzia­
łu  zionrkow naszych z pułku; dnwodzfwa 
pomienionego Pułkownika ,  który zHiszpa- 
nii ciągle idąęi ui llanął, Jeft ,10 ledec z 
tych pułków narodowych, które walcząc 
na pótwyspiu przeciw w spornemu nieprzy­
jacielowi , meztwem , fiateczną wytrwało­
ścią i przykładne karnością pom nożyły 
stawę swego narodu , z iedoały  sobie 
względy Naywiększego z B o h atyro w , co 
pośw.ad :zaią liczne ozdoby honorowe, u- 
posażeRia, z a s z c z y t y , i inne hoyne na­
grody , z rąk iego- odebrane, i za słu ży ły  
si dobrze swey o jczyźnie ,  która mile tych 
praw ych 6yaow swoich na .N t łono  
przyymuie.



) (
2  Wiednia d  10. Października.

W edłw g doniesień F e l d m a r s z a ł k a  X c i a  

Schwarzenberga pod d. 2 a ,  m z S ł a w a -  

tyk  , w zmocnioay nieprzyjaciel p o s i ł k a m i  
z M u lta n ,  przeszedł Styr d. 23 W r z e ś n i a ,  

i posłał znaczną koltmiLę przeciw prawe­
mu skrzydłu ku Włodzimierzowi , a ra­
zem we wszyilkich punktach przeciw g łó w ­
nemu korpusowi w yruszył.

Przy znacznie przemagaiącey sile nie 
przyjaciela , osądził Feldmarszałek ,■ i£ 
nie w ypadało teraz flaczać walaey bitwy, 
lecz cofnął się w  dniach nailępnych za 
rzeczkę T u r y ą  bez zaczepki ze ttrony nie 
przyiacielskiey.—  D. 27 chciał nieprzyia- 
ciel przebyć tę rzeczkę w dwóch miey. 
scach; ale każdą rażą odpartym zotlałze  
Kratą przez Jenerała Xcia Hessen - Horn- 
btirg; tja prawem wszelako skrzydle kor­
pus pod Włodzimierzem odparto, który 
przeszedł Bug pod Opallnem dla zasłonie-

1 0 ? .%  ) (
sztabem, członki ad.nin'. Kracy! departa­
m entow ej,  Prezydent miatla z munuypal- 
pością , cechy z chorągwiam i, obyw atele  
pfci oboiey i mnoitwo ludu. O trzech 
K w a d r a n s a c h  na totą przed południom 
wiechał Xiąże do miatla przy paradzie 
w oyskowey. W szędzie, kędy przeiezdzał, 
daw ały  się słyszeć powszechne okrzyki i 
”  Niech zyie Cesarz i Król Napoleon W ., ,  
W pałacu gdzie Kanał, czekał na Xięcia 
Jmci J W . B.skup Miński z kapitułą.

—  D  20 Września. —  Przez ca ły  ten 
tydzień ciągle przechodził tędy korpus 
Xięcia Belluoy. Piękna poftawa żołnie­
rzy zadziw iała  wszyttKich. W tern w o j ­
sku z chlubą oglądaliśmy d y w iz ją  Tol- 
ska ,  która przed siedmią miesiącami opu­
ściła Hiszpaniią. Serca tych woiownikow 
pałają niecierpliwością do n o w e j  walki za 
oyczyznę, którey imię w tak odległych 
krainach głosnem uczynili. W szyscy  pra­

nia Z am ościa ,  [według właściwego prze- wie obywatele wychodzili witać tych 
znaczenia >ego.

W tych okolicznościach, Xze Scnwar- 
zenberg poflanowił połączyć się z Jen. Re- 
gm er, i czekać na nieprzyjaciela pod L u ­
bomią dla tey g łów ney p rzy czyD j,  a b y  
ale o iego sile doskonale przekonać. D o ­
piął; Xźe tego celu; nieprzyjaciel bowiem 
fiknął przed nim w całey  sile, która oka 
aała się bydź prztm agaiącą, a mianowicie 
co do jazdy. W takim rzeczy Kanie, u- 
zńał X ie  potrzebę cofnąć się naprzód za 
Prypeć , Sanąć potem pod W ło d aw ą,gd zie  
c a ły  korpus wśród dnia iasnego w nay- 
lepszym porządku, (i bez naymnieyszey 
(traty Bug przeszedł

Z  Mińska d. 14 Września.
Dziś mieliśmy szczęście oglądać w  

inurach naszych Xięcia Belluny (Marszał.
'Wiktor). Spotykali go za m iafiem JW W .
Jenerał Gubernator Kroniko w s k - z  całym  

/

współbraci tyle s ław y i honoru przyno­
szących Polakom. Zacny i szanowny o- 
bywatel departamentu Mińskiego Antoni 
Bogda szewski rozdzielił na nich Ko garcy  
wódki, ty le i  im ta k ie  W. Swidowa przy­
słała. Prócz tego , naypietwsze damy 
p rzyw oziły  do ich obozu rozmaite owoce, 
ciatta , w 'n a  i tym podobne rzeczy. T a  
d y w iz y a  rozłożona b yła  za miaKem W 
(tronie północno-wschodniey na obsierney 
i piękney równinie, właśnie w tern miey- 
scu , gdzie pized 20 laty  ottatni przed u- 
padkiem oyćzyzn y  w oyska Polskie pod 
Jenerałem Grabowskim odoyw ały  papisy. 
Wzaiemne wspomnienie tey chwili czułą 
wznowiło scenę. W zaiem nie się ściskano, 
winszowano wzaicmnie, Ł z y  radości tłu­
m aczyły  uczucia Polakow. W zn o s iły  
się ciągle okrzyki; Niech zyie W skrze­
siciel Polski i L i iw y  Napoleoo W ie lR i’ „
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Feli* Słotwiński, Filozofii D oktor,  i8*3 wydrukowane będzie. Zechcą więc 

Piofessor Prawa w Szkole departamento- szanowni Rodary o rozszerzenie gruntów* 
— K rakow skiey , Zaliepca Professora nego świaPa w Narodzie troskliwi, szcze-

v  ‘s.: - -i.--. - -1- - * ' ! « . «  • i «  t*7 Urzędnicy, któ-
powierzo- 

ch uwiado-

 ____     „ , j  __________________  tw óy
r e k t o r a  w y d z i a ł u  p r a w n e g o  w  A k a d e m i i  n i e z a ł o w a ł  p r a c y  do o d d a n i a  ) w  i ę z y k u  
W i e d e ń s k i e y  , w y d a n e  p o w t ó r n i e  w r .  1308 n a r o d o w y m  t a k w i e l k i e g o  1 u ż y t e c z n e g o  
w  i ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  w D r uk a r n i  A k a d e -  d z i e ł a ,  k t ó r e g o  z a s a d y  ( T f l a w o d a w f t w u  
tt i ickiey  , na  z a d a n i e  wi el u  ś w i a t ł y c h  1 w  A u f i r y a c k i e m u  t y l e  d o d a ł y  ś w i e t n o ś c i ,  i ż  
t y m  p r ze d m i o c i e  b i e g ł y c h  M ę i o w ,  w y d a  s a m a  G a z e t a  W a r s z a w s k a  w 18 N u m e r z e
ne będzi e.  P o w s z e c h n e  z a l e t y ,  które so- r. 1812 w i n n e j  nie u b l i ż y ł a  mu s p r a w i e -  
bie  to dz i eł o  ( z a  kl assy czt i e  od wi el u Urn- d l i w o ś c i .  N a y w y ż s z a  D y r e k c y a  E d u k a -  
W e r s y t e t o w  w z w i ą z k u  p o d w y ż s z e n i a  ś w i a -  c y i  N a r o d o w e j  u z n a ł a  w a ż n o ś ć  iego i  o- 
t ł a  b ę d ą c y  ch,  uznane) z i ed u ał o  d o l l a t e c z n y m  s ą d z i ł a  z a t ak ie  i a k i e m  ieft w r z e c z y  sa- 
są p o w o d e m ,  a b y  się z D a y d o w a ł o  w rehu m e y ,  a  T t ó m a C z  s i e o s z c z ę d z a ł  w s z e l k i c h  
k a ż d e g o ,  c h c ą c e g o  bez  u p r z ed z en ia  s ą d z i ć  si ł  do o d d a n i a  go w  i ę zy k u P o l s ki m .  T o  
o  z a s a d a c h  P r a w a  N a t u r y ,  lub D a b y ć g r u n -  w s z y t t k o  s p o d z i e w a ć  się k a ż e , że  t a k w a z -  
t o w n e y  iego z n a j o m o ś c i .  ne d z i e ł o ,  k tór e p r z e z n a c z o n e  iett na O ł -

Cena prenumeraty na drukowym pa tarz dobra powszechnego za należytą o--
pierzc zł. poi. ó na kleiowym złp. 8. Dzie- fiarę od każdego Polaka przyiętem bę-
ł.o \v dniach pierwszych miesiąca Marca dzie. W Krakowie d. 18 Paźdz. 1812.

D O N I E S I E N I  “A." '
Notaryusz PublirznyPo wiatp Miechowskiego Departamentu Krakowskiego. G dy na 

prozbę Ur. Michała Jaworskiego małoletnich Ka.tszy ńskich opiekona, uchwala R ady 
familiyney w Sądzie Pokoiu Powiatu Miechowskiego odbyta, R ezolucją  Prześ. T r y ­
bunału I. Inllancyi Dep. Krakowskiego pod dniem 20 Lipca r.b. pod Nr. 2742 zatwier­
dzoną zofiała i przedai domu w mieście Miechowie pod Nr. 12 sytuowanego , tudzież 
fiodoły , ogrodu , i półtory kwarty roli do rzeczonych nieletnich Katszyńsk.ch należą­
cych ni ie y  podpisanemu zalecona iefi, wskutek tedy powyzszey Trybunalstciey Rezo- 
lucyi sprzedarz powyzszey realności do przygotowawczego przysądzenia drogą urzę-- 
dowey Iicytacyi dnia 25 Września r. b. w mieście Miechowie w przytomności opieku­
n ó w , to iefi Ur. Jaworskiego we wsi bieborowicacli, i P. Franciszka^ Gazowicza w 
mieście Miechowie w Dep. Krakowskim zam ieszkałych, taz sprzedaż uskuteczniona 
zottała, na którey to Iicytacyi dom w y ie y  rzeczony do summy złp. 2602; ogrod ze 
ftodoła do summy złp. 1200.; rola półtory kwarty do suinmy złp. 3255 przez większą 
daynoać do szacunku przyprowadzono, przeto w moc prawa wcelu Ranowczego p rzy­
sądzenia licytacyą  na dzień szołły Liflopada r. b. w mieście w domu p o w y ż e j  wymie­
nionym odbyw ać się niaiącą naznaczając Publiczność o tym uwiadomią. Chęć kupna 
maiący ua czas i mieysce w yiey  opisane o godzinie 9 z rana \rzy waią się , z zaopa­
trzeniem się w i o  część wartości summy szacunkowey iako przed zaczęciem iicytacyi 
z łożyć się w mieyscu iey aktu inaiącey. Zaś warunki Iicytacyi i inne kondycye w 
kancelaryi niżey podpisanego Notaryusza zawsze przeczytane bydź mogą.

Dan w Miechowie d. 4 Października 1812.
3 ^zef Przemyski, Notaryusz f̂ego Król. X  M ci P. M . D#y. Kr.

Urząd w ykonaw czy przy Trybunale Handlowym Dep. Krak. i Radomskiego do. 
n o s i , że w kamienicy pod liczbą 447 przy ulicy Sgo Jana Hoiącey sprzedawane 
przez publiczna licytacya ruchomości iako to :  k o m o d y , s z a f y ,  biorka, kanapy, no- 
ł y ,  ftoliki , R ó łk i , porcelana , faians , obrazy , lad szafty ,  s z k ł o ,  rożne naczynia go­
spodarskie, cyna i flarę suknie. Ż y czący  sobie nabycia takowych dnia 22 ro. i r. b.
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jr godzinie pfey z  rana tako na terminie w mieyscu w yznaczonym  znajdow ać się ze- 
sŁcą uan w Krakowie d. 16 Października J812.

jfozef Kozłowski, Komornik 1 H. D- K. i R.
Gdy się na terminie w dniu io Kwietnia r fa. naznaczonym żaden z w ezw anych 

wierzycieli do Massy krydalney niegdyś W ney Joanny Piaskowskiey inieressowanych 
n ieftaw ił, przez co czynność w Sprawie tey konkursowey Dekretami J. K.. X. Alości 
przepisana dopełnioną bydź niemogła r przeto w skutek zlecenia Prześwietnego T ryb u ­
nału Cywilnego I Inttancyi Departamentu Radomskiego W ydziału  ligo d© liczby 119 
wy danego i na mocy Dekretu J. K. X. Mci dnia 15 Lipca 18091 roku artykułu 11 niżey 
podpisany Kurator teyże Massy w zyw a nmieyszym powtórnie wszyflkieh W ierzycieli 
do rzeczonty Alassy krydalney niegdyś W , Joanny z Szaniawskich Praskowskiey Sta­
rościny Jaraszczanskiey prawo i pretensje rnaiacych, z mievsea swego mieszkania 
niew iad om ych, a mianowicie: W W. Antoniego i^osarzewskiego, Petronellę Oborską, 
Aadrzeia R afałow icza , i AJikołaia Piaskowskiego lub Sufccessorow onychze, aby w  
dn u 27 Litlopada r. b. 1812 o- godzinie 4 po południu przed Trybunałem Cywilnym  I, 
Inftancyi Departamentu Radomskiego' w  mieście Radomiu pod Nr. 66 posiedzenie swo» 
ie odbywaiąeym  bądź sami osobiście , bądź przez swych Plenipotentów doiłatecznie 
do tey czynności umocowanych niezawodnie Ita-w li się w celu odebrania i prżeyrzesia: 
RachunKow z dotycbczzsowey AdmiDittracyi z łożyć się m ian ych, i uwag swych zgo­
dnych z dobrem massy do Protokołu wyznaczonemu przez Trybunał delegowanemu 
podania ,, opisu massy p rze jrz e n ia ,  dalszego sposobu Adminiftraeyi tey  Alassy obmy­
ślenia, i potrzebnym Expensam zaradzenia ,  z tyra obrzeżeniem., aby  ciż W lerzyciele 
na powyższym  terminie tym pewniey fiawili s ię ,  ile źe w przypadku nieflawienia się 
to co prawo mieć chce zaocznie poftanowionyoi będzie i wszelkie wynikłe Liąd skut­
ki i szkody nietiawaiący sami sobie przypisać oraz do irllanowień przez fiawaiących 
Wierzycieli zrobionych ftosować się będą winni. — D la czego zleciiem wręczenie ni­
n iejszego obwieszczenia w  kopii w Bi orze Wgo Prokuratora Królewskiego przy tym ­
że T ry b u n a le ,  i przybicie onegoź na drzwiach Izby Audyeneyonaloey, nahoniec po- 
troyne onegoź umieszczenie w Gazetach Warszawskich i Krakowskich. —  D zia ło  się 
W Radomiu dnia 8gJ Października 1812 Roku.

S. Chałubiński, Patron p rzy  T, C. Z. D  Rad. Kwater, 
Podpisany podaie do publicznej wiadomości , iż dnia 3<ogo Października 1812 R. 

W  Koznbowie Powiecie Szkalbmirskim Departamencie Krakowskim  w dworze pod Kri 
zszym sprzedawane będzie przez publiczna l icy tacy a  więeey da;ącemu i przybicie o- 
trzymulącemu zboże w snopach niemłotone;, to ie lt ; żyto i pszenica JW. Margrabiego 
Pińczowskiego własne na zaspokojenie należytości W yrokiem W y s .  T. C. I Inlt. Dejj. 
Krakowskiego pod ó Czerw ca r, b. wypadłego Gr. Wincentemu Brinkinowi pow yż­
szym  W yrokiem przysądzoaey w kwocie 432 dukatów w złocie proc* p ro w iz ji  i ko- 
sztow prawnych nafeżącey się, z a  gotową w dobrey srebrney Kurant monecie. Ż y ­
czący sobie nabycia wspomnionego zboża maia się jw dniu i mieyscu oznaczonymi 
zaopatrzyw szy się w gotowe pieniądze zn ajd o w ać.  —  Dan w  Kozubowie dnia tógęi 
Października igr2 Roku.

_ Korwin Gutowski,  Komornik Ptiw. Szkoli, w Dep Krok
W  Z aw ad zie  w Powiecie Olkuskim Departamencie Krakowskim w lesie dnia ar 

Października b, r. o godzinie 9 przed południem sprzedawane będa drwa sosnowe inz 
w yrąban e, i w  siąg.i pobaw ione, na s ią g i , których ieft siąu '620. Ż y czący  sobie ku» 
pna na termin pow yższy zapraszaią się. —  W K rakow ie dnia 5 Października 1812,

Wojciech A lex. SkórezyńsktK om ornik T , C. I. jf- D . Kr. 
Podaie się do publicznej wiadomości, iz ruchomości poniegdy Annie Minoli po- 

*oftałe , i ako to ; suknie, bielizna , pościel,  porcellana , fa jan s , szkło , blacha , cy na, 
zwierciadła,, obrazy ,  f iolarszczyzna, żelazo r miedz, z mocy rezolucyi 'W y s o k ie g o  
Trybunału  Cywilnego I. Inftancyi Dep. Krakowskiego, z dnia 8 Października r. b. do 
®*FQr 3 5 5 * w yd an e y ,  przez niżey podpisanego w  kamienicy przy Nowey bramie pod 
Wtr. 6$4 p o ło ż o n e j , na dnia 22 Października r. b. o godzinie 9 z rana za gotowe pienią­
dze spkxeJuwaae będą, Dan w Krakowie d'. 12: P aźd ziern ik i  1812 roku.

H ory aa Ghoynaeki, jf, A. M ci Pisarz Akt, D ep, Kt aP-


